„Tropami powstańczej przesyłki”
 

Książka Jerzego Kasprzaka jest opowieścią o najmłodszych uczestnikach Powstania Warszawskiego, 12–14-letnich harcerzach z organizacji „Zawisza”, wchodzącej w skład konspiracyjnych Szarych Szeregów. Gdy wybiła godzina „W”, zawiszacy włączyli się do walki, pełniąc funkcje łączników, zwiadowców, kolporterów. Głównie jednak zasłynęli zorganizowaniem i obsługą Harcerskiej Poczty Polowej. Jerzy Kasprzak (ps. „Albatros”), wówczas 14-letni chłopiec, pisze o dramatycznych losach małych listonoszy, a także adresatów i nadawców listowych przesyłek, które nie zdołały w tamtych dniach trafić do właściwych rąk.

„Tropami powstańczej przesyłki” – to wspomnienie-dokument, ale wspomnienie wciąż żywe, bo wciąż wzbogacane dzięki nowym relacjom i faktom.

 

 

FRAGMENTY

 

* * * * * * * * * * * * * * *

 

Na jednej ze zbiórek „Wacek” zapoznał nas z tradycjami drużyny. Była ona jedną z pierwszych drużyn zorganizowanych w Warszawie. Na jej konspiracyjną przeszłość składało się już wiele podjętych w ramach małego sabotażu akcji: zerwanych flag hitlerowskich, wybitych szyb w lokalach niemieckich lub odcinanie mieczyków chłopcom z Hitlerjugend. Jednym z ostatnich wyczynów „trauguttowców” była niezwykła służba, jaką pełnili pewnej niedzieli u Grobu Nieznanego Żołnierza.

Stwierdzono, że przechodzi tędy dużo ludzi, ale rzadko kto uchyli okrycia głowy przed tym czcigodnym miejscem. W akcji wzięły udział trzy zastępy, każdy z nich dzielił się na dwie grupy. Zadanie dla każdego zastępu: chłopcy obu grup, rozstawieniu luźno po dwu stronach grobu na całej szerokości chodnika, uważnie obserwują zachowanie się przechodniów. Jeśli ktoś nie zdejmie nakrycia głowy, trzeba do niego podejść i grzecznie zapytać: „Przepraszam, dlaczego pan nie zdjął czapki przed Grobem Nieznanego Żołnierza?” – i to wszystko.

Chłopcy zajęli stanowiska przystępując do akcji. Przechodniów i spacerowiczów ze względu na bliskość Ogrodu Saskiego było tego pogodnego popołudnia co niemiara. Niektórzy uchylali przed Nieznanym Żołnierzem kapeluszy, ale większość przechodziła obok tego miejsca obojętnie. Właśnie na tych polowali zawiszacy; śmiało podchodząc, kłaniali się grzecznie i wypowiadali swoją formułkę. Jedni przechodnie peszyli się, inni uśmiechali z sympatią, uchylając czapek albo kapeluszy.

Co kwadrans inny zastęp wchodził do akcji. Zawiszacy uwijali się jak w ukropie. Dla niektórych z nich była to poważna próba przełamania nie tylko nieśmiałości, ale przede wszystkim lęku. W każdej przecież chwili można było nadziać się na Niemca w cywilu. Właśnie zdarzyło się to podczas służby trzeciego, a więc ostatniego zastępu. „Nostradamus” (Janusz Batorski) podbiegł do opasłego faceta, który wtedy właśnie mijał grób.

– Dlaczego pan nie uchylił kapelusza przed Nieznanym Żołnierzem? – zapytał.

W odpowiedzi padło wściekłe zdanie po niemiecku. Chłopak rzucił się do ucieczki, a grubas za nim. Pozostali zawiszacy widząc, co się święci, rozpłynęli się wśród przechodniów. Akcja zakończyła się szczęśliwie, dając chłopcom wiele zadowolenia z siebie i satysfakcji z dobrze spełnionego zadania.

 

* * * * * * * * * * * * * * *

 

W tym okresie zastęp nasz, a właściwie poszczególni chłopcy, często spełniali zadania kolporterów prasy konspiracyjnej, czyli tak zwanej bibuły. Pewnego dnia Jurek i Stefek, wiozący ze Śródmieścia na Czerniaków dwie dość pokaźne paczki gazetek, przeżyli niemiłą przygodę. Gdy tramwaj skręcił z Nowego Światu w Książęcą, podniósł się nagle krzyk: „Łapanka!” Jednocześnie tramwaj, zgrzytając hamulcami, zatrzymał się na wysokości szpitala św. Łazarza. Zielono tu było od mundurów feldpolizei. Niemcy wygarniali z zatrzymanych wozów tramwajowych pasażerów, ustawiając ich wzdłuż szpitalnego muru. Zwalniali tylko tych, którzy legitymowali się dokumentami świadczącymi o zatrudnieniu w niemieckich instytucjach. Pozostałych ładowano do samochodów ciężarowych, potocznie zwanych przez warszawiaków budami.

Obaj chłopcy, zaskoczeni groźną sytuacją, nim zdążyli podjąć decyzję, co zrobić z niebezpiecznym bagażem, znaleźli się wraz z paczkami pod szpitalnym murem. Stefek był tak przerażony, że w ogóle nie reagował na cichy, uspokajający szept Jurka: „Nic się nie bój, wybrniemy...”. Jurek wielokrotnie przewoził już bibułę z odległych krańców miasta, potrafił zatem panować nad uczuciem strachu. Ścisnął mocno rękę Stefka, dał mu do zrozumienia, że ma podnieść z ziemi paczkę, i pociągnął za sobą kolegę wprost do najbliżej stojącego z gotowym do strzału rozpylaczem Niemca. Wyjąwszy uprzednio z kieszeni legitymację szkolną, podał ją żandarmowi i wskazując na Stefka i siebie zapytał z głupia frant, czy mogą odejść. Niemiec patrzał spod hełmu złymi oczami to na legitymację, to na drobne sylwetki chłopaków i, o dziwo, machnął przyzwalająco ręką...

Potraktował ich jak dzieci, nie zdając sobie zapewne sprawy, że ci dwaj drobni chłopcy byli chyba najbardziej obciążonymi pasażerami zatrzymanego tramwaju. Kiedy Jurek i Stefek szli – co tu dużo mówić: z duszą na ramieniu – wzdłuż szpaleru feldpolizei, wydawało im się, że każdy następny mijany żandarm sprostuje błąd tego pierwszego, że nie tylko zatrzyma ich, ale zainteresuje się paczkami. Gdy minęli ostatniego i znaleźli się za rogiem ulicy Rozbrat, nie mogli uwierzyć swemu szczęściu. Stefek nagle rozpłakał się – nerwy nie wytrzymały napięcia tych kilku minut grozy.

Jeszcze tego samego dnia tajna prasa dotarła do właściwych rąk.

 

* * * * * * * * * * * * * * *

  

Biegniemy gęsiego. Błyskawiczne skoki, pojedynczo, pod niskimi barykadami, skrzyp szkła pod butami, co chwila poprawianie płóciennych toreb z lilijką i napisem „Poczta Polowa”, przewieszonych na parcianych pasach przez ramię. Jest „Dorsz”, „Stefan”, „Kruk”, „Kuba” i ja. „Kuba” – to bohater dzisiejszego poranka. Czeka go ciężka przeprawa kanałami na Mokotów. Na zmianę niesiemy jego najbardziej wypchaną i specjalnie przystosowaną do kanałów torbę. Jest w niej również list do moich starych, na Sielce. Żeby mama wiedziała, że żyję i jestem „jak zwykle” – na służbie.

Wkrótce przybywamy na miejsce. Po środku pustej, zawalonej gruzami jezdni ciemna, okrągła otchłań – właz do kanału strzeżony przez powstańca z karabinem. Krótka formalność: okazanie przepustki i...

– „Kuba” sprawdź latarkę – z troską mówi drużynowy „Dorsz”.

– Nie zgub szkicu, bo zabłądzisz – dodaje „Stefan”.

– Wpadnij z tym listem do moich starych – proszę.

– Wszystko gra! Trzymajcie się! – odkrzyknął wesoło „Kuba” schodząc zręcznie w głąb włazu.

Podaję mu torbę z listami. Już zniknął. Stoimy w miejscu, wpatrzeni w ciemną czeluść. Odpędzam od siebie dziwne skojarzenia – ten otwarty właz, niczym świeżo wykopany dół, a pokrywa od kanału... Nie!

Ale oto wychyla się z włazu najpierw beret z lilijką, a wraz z nim okrągła i jak zwykle uśmiechnięta gęba „Kuby”.

– „Albatros”, pamiętaj o naszym rejonie! – woła do mnie. – I popraw tę skrzynkę pocztową na Wspólnej! „Dorsz” ci pokaże...

Nim odkrzyknąłem mu „szczęśliwego powrotu!”, „Kuba” zniknął już w otchłani kanału.

Od dziś będę obsługiwał rejon pocztowy „Kuby”. Trzy skrzynki, kilka ulic, tysiące mieszkańców piszących listy do swoich bliskich, zagubionych pośród walczącego z faszystami, poprzegradzanego barykadami miasta.

 

* * * * * * * * * * * * * * *

 

3 września 1944. Kwatera „zośkowców” w poselstwie bułgarskim w Al. Ujazdowskich – po przejściu ze Starówki – przed wymarszem na Czerniaków.

„Już przebudzili się wszyscy. Niewiadomo skąd znalazł się kociołek z kawą, a za chwilę dziewczęta przyniosły duże pajdy chleba, które po codziennych płatkach na wodzie wydały się niezwykłym jedzeniem. W pewnym momencie na progu dużego salonu w którym odbywała się poranna uczta pojawił się młody chłopiec z dużą torbą przewieszoną przez ramię.
– Poczta polowa – krzyknął ten niezwykły listonosz.
W gruzach Starówki zapomnieliśmy, że cokolwiek może funkcjonować normalnie.
– Masz kawałek kartki? – Okazało się, że listonosz był na to przygotowany. Wygrzebał też ołówek z dna torby.
– Ty jak masz na imię – zagadnąłem. – Jurek, ale teraz jestem «Albatrosem»...
– To powiedz mi   jeszcze którego dziś mamy?
– Dziś jest trzeci września – spojrzał na mnie zdziwiony.
Po długim namyśle skleciłem jedno zdanie:
«Kochani rodzice, dajcie tą drogą znać, co u was słychać?
                                                                           Jędrek»
Jurek sprawdził z poważną miną czy adres jest kompletny i wrzucił zapisany świstek do przepaścistej torby poczym zebrał szybko podobne listy od innych i wybiegł na ulicę w stronę Mokotowskiej.
Jak spod ziemi, pojawił się Andrzej Morro:
– Czyścić broń! Zarządzam ostre pogotowie!”
Podch. „Jur”, zgr. „Radosław”, grupa „Broda”, baon „Zośka”, komp. „Rudy”, plut. „Felek” (Andrzej Wolski)

 

* * * * * * * * * * * * * * *

 

6 września 1944 Było nas wtedy chyba piętnastu Zawiszaków z harcerskiego hufca „Ziemie Zachodnie”. Zerwani nocnym alarmem, skoro świt, przeskoczyliśmy wykopem ostrzeliwanym z BGK na północną stronę Alej Jerozolimskich. Ruszyliśmy do Jasnej brnąc przez ogromne góry gruzów i usypiska domów zwalonych bombami podczas nalotów jakich stukasy dokonały w ostatnich dniach. Dotarliśmy wreszcie do gmachu PKO, a właściwie do jego ruin. Większa część ogromnego, masywnego budynku była zburzona. Kopuła zwieńczająca narożnik gmachu, jakby zdmuchnięta, leżała popękana na ulicy. Gdzieniegdzie ciała poległych walające się wśród gruzów. W mrocznej bramie łączniczka sztabowa w długich butach, „oficerkach”, przysypana grubą warstwą pyłu.

– Jesteśmy na miejscu – zakomunikował ppor. „Kuropatwa”.

Zapuściliśmy się w labirynt głębokich dwupiętrowych podziemi. Przewodnikiem jest żołnierz uzbrojony w „błyskawicę”, dwa granaty i „hiszpanę” zwisającą u pasa. Jest jednym z nielicznych stanowiących załogę dopiero co ewakuowanej Kwatery Głównej.

– No, to do roboty chłopcy! – Zakomenderował „Kuropatwa” – bierzemy maszyny do pisania, powielacz, papier i inny sprzęt biurowy. Ładować do toreb i plecaków, tak aby nie utrudniać sobie marszu powrotnego. Musimy ten sprzęt w dobrym stanie dostarczyć do nowego mp. Kwatery Głównej.

Kiedy obładowani sprzętem wyszliśmy z podziemi po dwu godzinach na ulicę Jasną, słońce złociło potwornie zbitą ulicę. Nadleciały nagle, jak jastrzębie, pikując z wyciem silników wprost na pobliski drapacz chmur, trzy o garbatych sylwetkach stukasy.

– Lotnik, kryj się! – krzyknął „Kuropatwa”.

– Powielacz, uwaga na powielacz, gdzie „Kruk” i „Stefan” z powielaczem?!...
 

* * * * * * * * * * * * * * *

 

11 III 1968 r. Polska Agencja Prasowa donosiła:

 

LISTY Z POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

DOCIERAJĄ DO ADRESATÓW

 

Warszawski drukarz Stanisław Giers znalazł swego czasu w gruzach jednego z mokotowskich domów siedemdziesiąt listów Harcerskiej Poczty Polowej wysłanych w czasie Powstania Warszawskiego. Listy nie dotarły do adresatów: nie wiadomo, czy jest to zawartość torby kilkunastoletniego harcerza-listonosza, który zginął wtedy od kuli, czy może ślad zbombardowanej na Mokotowie siedziby Poczty Polowej.

W końcu listopada ub. roku listy te znalazca wręczył dziennikarzowi, Jerzemu Kasprzakowi. Wybór nie mógł być trafniejszy. W czasie Powstania Warszawskiego ten 14-letni zawiszak (najmłodsze ogniwo konspiracyjnych Szarych Szeregów podziemnego harcerstwa) był właśnie jednym z listonoszy Harcerskiej Poczty Polowej. Zawiadomiona została komisja historyczna zawiszaków. Zapadła decyzja, że listy muszą trafić dzisiaj do adresatów.

...Rozpoczęły się osobliwe poszukiwania. Adresy listów nie ułatwiają tych poszukiwań. Na wielu z nich adnotacje czyniono już w Powstaniu: dom spalony, teren w ręku nieprzyjaciela – nie ma dojścia, zwrot itp. Listy są pełne niepokoju o losy najbliższych, pisane na różnych skrawkach papieru, świadectwo tamtych dramatycznych dni, często jedyny ślad czyjejś tragedii rodzinnej.

Na wielu listach są tylko numery Poczty Polowej powstańczych oddziałów. Szczególna trudność to ówczesne nazwiska kobiet, które dziś są mężatkami. Mimo to listy docierają do adresatów lub nadawców... Akcja poszukiwań objęła nie tylko Warszawę, ale inne miasta Polski...

 

 

* * * * * * * * * * * * * * *

 

Za niektórymi listami kryły się niekiedy wręcz sensacyjne losy ludzi. Kiedy 12 sierpnia „Marysia”, łączniczka Komendy Głównej AK, V Oddz. M-II-„Grad”, kreśliła dwa krótkie zdania do rodziców na ulicę Fałata: „Kochani, jestem cała i zdrowa, martwię się o Was. Napiszcie odwrotnie jak tam u Was w okolicy”, – rodzice już byli wypędzeni z Mokotowa. „Marysia” nie miała też żadnych wiadomości o „Czesławie” – narzeczonym, który w trzeciej dekadzie lipca był ze swoją komórką organizacyjną zaangażowany w jakieś bardzo tajemnicze działania.

List „Marysi” trafił do rąk mamy, pani Eugenii Godlewskiej, dopiero wiosną 1968 roku. – „Marysia” po Powstaniu trafiła do obozu jenieckiego – opowiadała mi wówczas pani Eugenia. – Po wyzwoleniu obozu przez wojska alianckie, odnalazł ją „Czesław” – ppor. Zbigniew Miciński. To on był jednym z bohaterów w końcowej fazie akcji „Most III”, kiedy to nocą 25 lipca 1944 z lądowiska „Motyl” niedaleko Żabna pod Tarnowem ekspediowano brytyjską „Dakotą” do Anglii (przez bazę Brindisi we Włoszech) przechwyconą przez polskie podziemie rakietę V-2. Ppor. Miciński był szefem lecącej z Polski ekipy, wśród której znajdowali się m.in. późniejszy premier rządu londyńskiego Tomasz Arciszewski („Tom”), oraz Józef Retinger („Salamander”) znany w Londynie jako osobisty sekretarz gen. Sikorskiego, był on także brytyjskim agentem...

Ppor. „Marysia”, po ślubie z ppor. „Czesławem” została panią Janiną Godlewską-Micińską i zamieszkała wraz z mężem w Wielkiej Brytanii.

 

 

 

